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ksif „Rycerstwo i obywatele ziemi prze- 
zy itnyskiej — opiewa w skróceniu ten akt — 

Ujechawszy się tu  do Przemyśla na roki 
^ “ziemskie, wziąwszy żałosną wiadomość 
rozpf skar^  o nasłaniu JM. pana Derśniaka 
j 0g,w Rokitnicy przez p. Jakóba Sienieńskie- 
;otogo, wojew-odzica podolskiego, (tu następuje 
iii opis dokonanych gwałtów) my tedy prze- 
T^szlemi nieszczęsnemi domowemi przykła-

=F

d=
PRENUMERATA
m ies ięc zn ik a  „/'la ryaw i- 
ty“ w raz  z „W iadom o­
śc ia m i fta ry a w ic k ie m i"  

w y n o s i:
W kra ju : ro c z n ie  ł  ra b ., 

p ó łro c z n ie  2 ra b .,  
k w a r ta ln ie  l  ra b .

Zagranicą: ro c z n ie  5 ra b ., 
p ó łro c z n ie  2 ru b . 5o k ., 
k w a r ta ln ie  l  ra b . 25 k .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  

Z a  w ie rs z  g a rm o n to w y  
:: lab  je g o  m ie js c e  ::
p ła c i s ię  20 k o p ie je k .

(C . d.)

i trwogami ukarani będąc i idąc to- 
:j pfem cnych i dzielnych przodków naszych, 

którzy przy każdem zgwałceniu praw,
 jwobód i pokoju pospolitego uciekali się

„do wspólnych i zjednoczonych sił swo­
ich (ad m u t u a s  e t u n i t a s  v i r e s  
5 u a s), ponieważ nam m a j e s t a t  i po-

I l i f t  H i— T

sJr ^ a Królewsk. Mości Pana na­
szego i prawa tudzież egzekucya 1 a b e- 

,jfl j  a k t  o w a n a *) jest, e t  m i s e r  e f  1 u-

c t u a t u r  ta Rzeczpospolita nasza, obo­
wiązujemy się dobrem sumieniem, wiarą, 
cnotą, szlachectwem i poczciwościami na- 
szemi, iż w tej sprawie przy p. Derśnia- 
ku, bracie naszym, tudzież przy IM. pa­
nu Adamie Stadnickim, kasztelanie ka li­
skim i staroście naszym a ram ieniu Jego 
Król. Mości, którego o proces dalszy w tej 
sprawie prosimy, także i  sami przy sobie 
i przy każdym z nas do gardł i majętno­
ści naszych stać i popierać tej krzywdy 
na każdym placu aż do dojścia ostatecz­
nej egzekucyi będziemy, i  ktoby nas od 
tej zgody naszej rozrywać chciał, tak też 
ktoby się na potem do takiego ekscesu 
udać i domy i  wsie szlacheckie najeżdżać, 
pokój pospolity gwałcić chciał, przeciw 
takiemu wszyscy powstaniemy i popierać 
krzywdę każdego chcemy pod wiarą i ho­
norem naszym, nie folgując w tem ani 
krewności, ani przyjaźni."

A k t powyższy podpisali wszyscy zie­
mianie a wśród nich: Adam i Stanisław 
Stadniccy, Stanisław Wapowski, Remigian 
Orzechowski, W ojciech Herburt, Jan Kra­
sicki i w ie lu in n y c h 1).

Buńczuczny ten akt konfederacyi nie 
m iał — rzecz prosta — żadnych następstw.

h  Splamiona. O Akta grodzkie przemyskie, t. 323, str. 258-



402 WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE JNe 51

Do egzekucyi nie przyszło, S ienieńskiem u 
n ic się nie stało, a w śród zaw ichrzeń 
i gw ałtów , ja k ic h  po tym  akcie konfede- 
racy jn y m  była w idow nią ziem ia p rzem y ­
ska, nie m a śladu  jak ie jś  zbiorowej in ter- 
w encyi. Ale sam  ak t w a rt był zapisania 
jak o  żyw y dokum en t do psychologii ów ­
czesnej sz lach ty  polskiej. Zapał je j i za­
m iary  nie m iały ju tra .  U pijała się nie ty ­
le w inem , co w łasnym  tem peram entem . 
Oburzenie, jak ie  podyktow ało  konfedera- 
cyę, było niew ątpliw ie szczere, decyzya 
w danej chw ili całkiem  seryo pow stała. 
Gdyby S ienieński znalazł się w tedy  w P rze ­
m yślu, rozniesionoby go na szablach. Co 
więcej, każdy szlachcic podpisu jący  ak t 
konfederacyjny , odjeżdżał do dom u z naj- 
głębszem  i najpoczciw szem  przekonaniem , 
że spełnił czyn obyw atelski, że złożył n a ­
m acalny  dowód szlacheckiej cno ty  i rezo- 
lucyi. Zrobił sw oje — niechże teraz  Król 
Jegom ość, n iech  p. s ta ro s ta  przem yski, 
n iech  w reszcie sam  p. D erśn iak  dokończą 
roboty .

Prócz zajazdów, k tó rym  pozw oliliśm y 
sobie nadać  nazw ę r o l n i c z y c h  istn ia ły  
takie, k tó ry m  by dać m ożna nazw ę p o ­
g r z e b o w y c h .

Na śm ierć chorego czekali w pogoto­
w iu krew ni; je d e n  czujniejszy od d ru g ie ­
go, każdy przem yśliw ający  w cześnie nad  
tern, ja k b y  uprzedzić in n y ch  członków  
rodziny i m ieć za sobą p r a w o  p i e r w ­
s z e g o .  ( p r i m i  o c c u p a n t i s ) .  Leżały 
jeszcze niepogrzebane zw łoki spadkodaw cy 
a ju ż  w ykonyw ano zajazd zbro jną ręką, 
aby zająć m ają tek  i nie dopuścić w spół­
zaw odnika, roszczącego sobie rów nież p ra ­
wo do spadku. Działo się to n iek iedy  pod 
pozorem  uczczenia zm arłego, wzięcia u d zia­
łu  w pogrzebie z licznym  honorow ym  
orszakiem .

T ak uczynili zięciowie S trusiow ej, 
wdow y po słynnym  rycerzu  M ikołaju, k a ­
sztelanie kam ienieckim , tak  postąp ił so­
bie książę Jan u sz  Zasław ski wspólnie 
z Jan em  Szczęsnym  H erburtem  po śm ier­
ci S tan isław a H erb u rta  w Dobrom ilu.

Z in n y ch  przykładów  dość przytoczyć 
zajazd n a  Załoźce, urządzony przez księ­

cia M ichała H ierom iego Wiśniowieckiegi 
pod p re tek stem  naw iedzenia ciała  zmarłe 
go ks. Jerzego  W iśniow ieckiego, przyczej 
w ygnano  zaraz w dow ę E ufrozynę z Tai 
now skich  i złupiono zam ek z kosztowno 
ści i gotów ki, k tó ra  w ynosić m iała we 
d łu g  zeznań srodze pokrzyw dzonej wdo 
w y 58,000 z ł .1)- Rafał G rochow ski, pod 
koniuszy  królew ski, najeżdża tak  samo- 
w obecności zw łok zm arłego — dobra 
ku lińce po śm ierci A lek san d ra  Zboron 
skiego teścia  sw ego i w ypędza z zamki 
sy n a  nieboszczyka, A dam a, jezu itę , któr; 
jed n ak że  nie bacząc na  suk ienkę  zakot 
ną, zbiera zaraz szlachtę i przyjació 
a znalazłszy n ad to  pom oc w daw nych tJ 
w arzyszach z pod chorągw i zm arłego ojca 
w raca  i w ypędza naw zajem  Grochowskie 
g o 2), J a n  S trzeszew ski dopuszcza się hi 
n iebnego  b a rb arzy ń stw a  przy podobne 
okazyi, bo zajechaw szy po śm ierci rotmi 
m istrza W ładysław a Łaszcza wieś królew 
sk ą  Tuczapy, do k tó re j rości sobie pretei 
syę, n iety lko  w ygan ia  n a  m róz rodził 
ale w yrzuca z dw oru  niepogrzebane jesi 
cze zwłoki zm arłego na w iększą znie 
w a g ę s).

.Nie obyw a się także bez okrucieństi 
w obec żyw ych.

B racia P orudeńscy , z rodziny bard: 
niespokojnej i w ojow niczej, zajeżdżaj 
w 200 koni M ałnow ską W olę w przem; 
skiej ziemi, aby w yrugow ać dzierżaw 
Grzym ałę. Sam  G rzym ała ucieka, ale rząc 
ca jeg o  szlachcic Górski znachodzi śmiei 
od szabel napastn ików . Maciej Żywaczon 
ski, szlachcic ziem i halickiej zajeżdża Pod 
w ysokie, napada n a  dw ór Ja n a  Zachoro? 
skiego, ro tm istrza  Jego  Król. Mości i d( 
puszcza się na  jeg o  czeladzi bezecnyc 
okrucieństw : „W yłam aw szy drzw i do d 
m u, d w orn ika  tam  będącego osiekli w obi 
ręce, dziesię tn ika  S iem iona pojmawsz; 
ogniem  piekli, m ęczyli na  d rab in ie  i & 

m ordow ali, S tefana Bałasza, owczar: 
w ty m  dw orze n a  sztuk i rozstrzela!
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1) Akta gród. lwowskie, t. 392, str. 821—82-
2) Tamże, torn 389, str. 418 — 420.
3) A kta grod. halickie, tom 132, str. 52.
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a dziewkę poddaną M arynę w staw  wgo- 
niwszy utopili, G abryela poddanego zm ę­
czyli i spiekli" x).

P rzykłady  zim nego, obm yślanego o k ru ­
cieństwa zdarzały się rów nież i budziły  
powszechną grozę.

S tosunkow o najczęstszą form ę o k ru ­
cieństwa i najw ięcej używ anym  sposobem  
zemsty było o b c i n a n i e  r ą k .

Szlachcic ziemi halickiej J a n  D ym ide- 
cki i b ra t jeg o  Prokop nasław szy na Iw a­
na Boreckiego do jeg o  gospody w Koło­
myi, pojm ali go „postronkam i m u n a  opak 
ręce związali, podle konia do K niażdw oru, 
majętności J a n a  D ym ideckiego przypro­
wadzili i tam  przenocow aw szy pod strażą  
do D elatyna, m ajętności p. podkom orzego 
halickiego przyw iedli, a tam  zastaw szy P ro ­
kopa D ym ideckiego je m u  go w ydali. P ro ­
kop D ym idecki kazał go zaraz do lasu  
delatyńskiego przyprow adzić, tam  go p rzy ­
musił do przyklęknięcia i rękę jeg o  p ra ­
wą sam na pień w yciągnąw szy —  gdyż 
sługa — jeg o  nie chciał tego  uczynić 
blizkiemu k rew nem u sw em u ty rań sk iem  
sercem rękę tę  powyżej członków palców 
i z dłonią bez w szelkiego m iłosierdzia sza­
blą swą uciął... A g dy  ju ż  okaleczony od 
pnia porw aw szy się począł uciekać, oba­
wiając się, aby go nie dobito, oni dogo­
niwszy go, d łoń  jeg o  ucię tą  na żal i de- 
spekt w lew ą rękę, aby  ją  sobie schował, 
dali, k tó rą to dłoń z palcam i odciętą, przez 
tegoż Boreckiego prezentow aną, u rząd  ta ­
meczny widział" 2) “.

A leksander B iliński z K ornalow ic n a ­
pada zbro jną kupą o świcie na  dom  S ta ­
nisława K om arnickiego w H ordyni, w y ­
wleka go z łóżka, wiesza, ale darow ując 
mu życie odcina m u praw ą ręk ę  i lew ą 
n o g ę3).

S iedm iu braci K łodnickich zasadza się 
na pow racającego do sw ego m a ją tk u  Lu- 
bieńoe W ojciecha B oguckiego i napadłszy

Ł) Tamże, tom 115, str. 76,
2) A k ta  gród. ha lick ie , tom 121, str. 1640 

1642 z roku 1624.
3) A kta grod. przem yskie, tom 332, str. 71 

74 z roku 1616.

go u c in a ją  m u  n ajp ierw  lew ą ręką, a po­
tem  zabiw szy także i g ło w ę 1).

Szlachcic P io tr Ł ap ińsk i porw aw szy 
sw oją „m iłośnicę", k tó ra  m u  by ła  u c ie ­
k ła w raz z dw iem a poddanem i, „one oka­
leczywszy, nosy  i u szy  onym  poodrzynał 
i ze w si w y ś w i e c i ć  k a z a ł" ").

A ndrzej Żółkiew ski i jeg o  żona Zofia 
S ern ianka pow ziąw szy śm ierte ln ą  n ien a ­
wiść do rodziny  G aw łow skich u rządzają 
na  ich dom  napad  a Żółkiew ska dla za­
ch ę ty  daje przedtem  użytej n a  to  czela­
dzi po ta larze  i beczkę m iodu. Sam  Żół­
kiew ski k ieru je  napadem . O św icie u derza  
na  G awłowskich, jed n em u  z nich , J e re ­
m iaszowi, każe uciąć siek ierą  p raw ą  rękę, 
d rugiem u, Pawłow i, obie ręce. T ry b u n a ł 
skazał za tę  zbrodnię m ałżonków  Żółkiew ­
skich n a  gardło, a „iż się pozw ani do sk a ­
ran ia  na  gard ło  nie s tanow ią", n a  w ie­
czną proskrypcyę i in fa m ię 3).

( C . d. n .)

k r o n i k a .

KRAJOWA.

—  Ministeryum spraw wewnętrznych
zawiadom iło g u b ern ato ró w  tu te jszy ch  o 
stw ierdzen iu  urzędów em  w ypadków , iż 
podczas epidem ii cholery  w ładze  ̂a(j m1' 
n is tracy jn e  urządzały  szpitale w lokalach  
szkolnych, jak  rów nież w czasie re m o n tu  
przenosili do n ich  u rzędy  policyjne W o ­
bec tego  m in iste ry u m  poleca, aby  fak tom  
podobnym  k res raz n a  zaw sze położyć.

—  Departament leśny ogłosił ad resy  
leśniczych i leśn ic tw  rządow ych, ’ do k tó ­
ry ch  m ogą się zw racać osoby p ry w a tn e  
w spraw ach  zakupu  sadzonek i nasion. 
A dresy  te  brzm ią ja k  następu je : g u b ern ia  
W arszaw ska, leśn ic tw a w arszaw skie: sta- 
cya pocztow a P rag a , fo lw ark  Ząbki; Kiel-

1) Tam że, tom  346, s tr. 2195.
2) A kta grod. p rzem yskie , tom  394, str. 262. 
8) A k ta  grod. lwowskie, tom 393, s tr. 1014—

1028.
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ce u leśniczego kieleckiego; gub. P io tr­
kowska u leśniczego w Meszczach i w 
Radomiu w tamtejszym zarządzie dóbr 
państwa.

— Nowy gmach kantoru banku państwa.
Roboty budowlane na zewnątrz i we­
wnątrz nowego gmachu kantoru banku 
panku państwa, w Warszawie, przy ulicy 
Bielańskiej, są ukończone, i rozpoczęła 
się ju ż  przeprowadzka ze starego locum 
akt archiwalnych, które mieścić się będą 
w suterenach nowego gmachu.

Główne wejście w pośrodku gmachu 
od strony ul. Bielańskiej, prowadzi do 
westibulu, z którego wchodzi się wprost 
do sali głównej (.operacyjnej), mającej 
40 metrów długości, 20 szerokości, wyso­
kość zaś wynosi 14 metrów. Wokoło tej 
sali urządzono drewniane przedziały dla 
urzędników, którzy chyba nie będą bar­
dzo zadowoleni z widocznej ju ż  dzisiaj 
ciasnoty.

Z tegoż westibulu prowadzą na lewo 
i prawo schody marmurowe na I  sze 
Piętro do sali poczekalnej, do której przy- 
leg * j^  gabinet dyrektora i sala sesyonal- 
na. Opodal głównego wejścia po lewej 
stronie, urządzono oddzielny wchód do 
kantoru pocztowego o 2-ch salkach. Dalej 
po za tern wejściem na rogu gmachu od 
strony posesyi hr. Zawiszów, po k ilkuna ­
stu stopniach granitowych wchodzi się 
do westibulu okrągłego, skąd prowadzi 
wejście do sali dyskontowej (36 metrów 
długa 14 szeroka i 6 metrów wysoka), 
b u iit  tej sali opiera się na 6 ciu kolum ­
nach Na I-szem piętrze nad salą dy­
skontową, urządzono salę i lokale biuro­
we dla urzędu lo teryi klasycznej Króle­
stwa Polskiego. Sala loteryjna jes t 18 
metr długa, 14 szeroka i 5 i pół metra 
wysoka.

Od strony ul. Daniłowiczowskiej do 
wejściu do westibulu, wchodzi się do sali 
Kasy oszczędności (27 metrów długiej 
11 szerokiej i  6 metrów wysokiej). W szy­
stkie wydziały banku, t. j. :  sala operacyj­
na, dyskontowa, kasy oszczędności, lote­
ryjna, oraz inne mniejsze, mają łączną 
z sobą komunikacyę, tak że każdem w e j­
ściem z zewnątrz można dostać się do 
wszystkich wydziałów. Za salą dyskon­
tową urządzono herbaciarnię dla urzędni­
ków. Skarbiec mieści się na parterze 
1 i-m  piętrzę od dziedzińca. W  oficynie 
od ul. Daniłowiczowskiej mieszczą się lo­
kale mieszkalne dla urzędników banku 
Eałe 1-sze piętro zajmie główny dyrektor 
7 z as innych mieszkań jego pomocnicy

biurowi. W  suterenach urządzono 9 mit 
szkan dla woźnych.

Koszta budowy tych gmach ów, ora 
urządzeń wewnętrznych, zamknięto w su 
mie rb. 1,700,000.

~  Zakupy m ate rya łów  budowlanyct
Zarząd dróg wodnych i szosowych zaża 
dał od warsz. okręgu kom unikacyi przed 
stawienia szczegółowych danych' o spo 
sobie zakupu i dostarczania materyalói 
budowlanych. Dane te są potrzebne koi 
m isyi specyalnej, utworzonej w celu na 
radzenia się  ̂ nad sposobami wykonani 
rożnych robót rzecznych i szosowych wj 
wszystkich okręgach państwa.

—  Przymusowa sprzedaż. Dobra Strzel 
ce (powiat Kutnowski), składające sit 
z 7-iu folwarków; (Strzelce, Muchnice 
Much now, Sieraków, Kozia-Góra, Dług,, 
ręka i Przyzórz obszaru przeszło 300 włók 
w tern kilkadziesiąt w łók lasu)— niegdyi 
donacyjne przeszły w drodze spadku na 
własność p. von Treskowa, członka parła 
men tu niemieckiego. Otóż zarząd tyci 
dobr otrzymał polecenie władzy, ab? 
wszystkie folwarki, łącznie z zakładami 
przemysłowemi, b.yły sprzedane w ozna­
czonym terminie częściowo, lub w cało­
ści poddanym państwa rosyjskiego, albo! 
wiem właściciel ich p. von Treskow, jako, 
poddany pruski, nie może nadal być tych: 
dobr właścicielem. Nadmienić należy iii 
cała administracya wymienionych folwar­
ków i zakładów przemysłowych składa1 
się z Niemców (czasowo poddanych ro­
syjskich) i ty lko  na folwarku Przyzórz, 
rządcą jest Polak. W  zeszłym tygodniu 
bawił w Warszawie, p. von Tresków, któ­
ry  czyni usilne starania o uzyskanie pro­
longaty co do przymusowej sprzedaży) 
Przed k ilku  la ty  taką prolongatę p. vonj 
fresków  otrzymał i być może, że po 
raz drugi ją  otrzyma. Obywatele ziemscy' 
powiatu Kutnowskiego i sąsiednich czu­
wają, aby dobra rzeczone w razie sprze­
daży częściowej, dostały się w ich ręce,
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Wagi w sądach. W zeszłym ty­
godniu naczelnik kontro li m iar i wag ze 
swy™ [ pomocnikami dokonali kontroli 
stałych wag do odbioru węgla, oraz in- 
nych materyałów w sądach warszawskich: 
w  j^ y m ,  okręgowym i izbie sądowej. 
Wszędzie^ sprawdzono niedokładność wag 
i ciężarków na niekorzyść odbiorców, na 
korzyść zaś dostawców, o czem spisano 
protokuł, który będzie przedstawiony wła­
ściwej władzy.
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—  T a j n i  a g e n c i  e m i g r a c y j n i .  Niedawno 
Towarzystwo żeglugi w Libawie, które 
ma swego reprezentanta, dowiedziało 
się, że w W arszawie operuje tajny agent 
emigracyjny, który obowiązany je s t co­
rocznie 2,000 ludzi przez H olandję do 
Ameryki wyprawić. Władze aresztowały 
tego tajnego agenta, lecz po trzech dniach 
wypuściły go na wolność, gdyż trudno 
było na zasadzie podejrzeń skierować 
sprawę na drogę sądową. Ostatnio władze 
zostały z innych stron powiadomione 
o nazwiskach i miejscach zamieszkania 
kilku tajnych agentów em igracyjnych. 
Wogóle o istnieniu agenta w danej oko­
licy bardzo trudno się dowiedzieć," gdyż 
lud nazwisk ich wydać nie chce. Lud 
widzi jeszcze w agencie jedynego, złego 
coprawda, ale jakiegoś inform atora w sp ra­
wie wychodźtwa.

— Amerykanie w  L i b a w i e .  Pism a pe­
tersburskie donoszą, że eskadra am ery­
kańska przybędzie na wody rosyjskie za 
niecałe dwa miesiące. Składać się ona bę­
dzie z drugiej dywizyi flotylli atlantyckiej, 
pod wodzą adm irała Karola Brecland: 
w skład jej wchodzą cztery krążowniki. 
Eskadra przybędzie do Libawy w d. 18 
czerwca, a niewiadomo dotychczas, czy 
zostanie zaproszona i do Kronsztadu. „No- 
woje W rem ia“ pisze, że m inisteryum  spraw

zagranicznych w odpowiedzi na propozy- 
cyę tej wizyty wyraziło ambasadzie am e­
rykańskiej swe żywe zadowolenie.

Z AG RA NIC Z NA.
*  W y p a d e k  l o t n i k a .  Popisujący się 

przed liczną publicznością w Piznie, pod 
Dreznem, lotnik Kahnt, usiłował w tych 
dniach wieczorem okrążyć tor mimo sil­
nego wiatru. Zaledwie jednak  wzbił się 
w górę, wicher rzucił jego  aeroplan wprost 
na przerażoną publiczność, k tórą w jednej 
chwili ogarnęła panika. Szczęściem jednak  
aeroplan zawadził o jakąś niebardzo wy­
soką budowlę, tak, że z wyjątkiem  śm ia­
łego lotnika, nikt szwanku nie poniósł. 
K ahnt żyje i życiu jego nie grozi niebez­
pieczeństwo.

* W o b o z i e  m ł o d o t u r e c k i m .  W parla­
mencie tureckim  obradowały w sobotę 
dwie frakcye młodotureckie. Grupa rzą­
dowa liczyła 30 członków, grupa sece- 
syonistów—80. We wspólnem posiedzeniu 
wzięli udział posłowie, którzy w ostatnich 
czasach wystąpili z partyi, m inister woj­
ny Mehmud Szef ket i większość m ini­
strów. Żądania dysydentów, o których do­
nosiliśmy, zostały przyjęte.

Ministrowie młodotureccy będą zatem 
musieli uzyskać zatwierdzenie a/s głosów

9. Szwecya po wojnach 
z Polską.

(C. cl)

Wojna ta  z Prusam i wzburzyła umy- 
isły w całej Szwecyi.

Prancya, wciągnąwszy ją  w grę swo­
ją, nie wypłaciła zwykłych naw et subsy- 
dyów.

Zaległość dochodziła jedenastu  milio­
nów franków.

Senat domagał się usilnie pieniędzy, 
ale Prancya za w arunek wypłaty kładła 
zawarcie nowego aliansu na lat dziesięć, 
w czasie którego obowiązała się dawać 
rocznie półtora miliona, a Szwecya miała 
trzymać na jej rozkazy sześć okrętów 
liniowych i cztery fregaty.

Senat nie chciał podpisać trak tatu , 
póki P rancya nie wypłaci przynajmniej 
czterech milionów franków zaległości.

Gabinet wersalski, sam  w długach 
pogrążony, nie przystał na podany w a­
runek.

To spowodowało senat do obrócenia 
się w stronę Prus i Anglii, pracujących 
nad przymierzem z Rosyą przeciw Fran- 
cyi i A ustryi i tak  zwanem u p a c t e d e  
f a m i l i e .

Pieniądze angielskie dały możność, 
że stronnictwo s z l a f m y c  nabrało siły.

Senat, nalegany przez Anglię o wró­
cenie królowi przywilejów, danych mu 
przez konstytucyę z r. 1720, oświadczył, 
iż się nie przychyli do tego, jeśli nie do­
stanie subsydyów.

Odmowa Anglii i Prus zwróciła zno­
wu senat w stronę Prancyi, dającej—jak  
wspomnieliśmy — półtora miliona fran ­
ków rocznie.
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frakcy i. Nastrój zebrania by ł bardzo nie­
przychy lny dla m in istra  skarbu Dżawida, 
przywódcy pa rty i Talaata i redaktora 
„Tan ina11,' Dżahida. W ielkie uznanie spo­
tkało żądanie wzmocnienia ka lifa tu  i w ła ­
dzy sułtana.

Na razie przesilenie m inisteryalne nie 
grozi, gdyż postanowienia muszą być za­
twierdzone przez zjazd m łodoturecki, k tó ­
ry  odbędzie się za dwa miesiące.

Dymisya m in istra  skarbu. Dżawida 
uchodzi za pewną, gdyż, jako  Zyd z po­
chodzenia, podejrzany jes t o popieranie 
Żydów i syonizmu. Ruch konserwatywno- 
re lig ijn y  frondy zwraca się bowiem prze­
ciwko wyzyskiwaniu dla korzyści stano­
wisk przez członków Kom itetu młodo- 
tureckiego i przeciw wpływom  masoneryi, 
w której Żydzi grają w ielką rolę.

*  Zawichrzenia w Marokku. Położenie 
w Marokku jest dotąd zupełnie niejasne— 
stwierdzają to nawet półurzędownie w  Pa 
ryżu. Skutkiem przerwania kom unikacyi 
między Fezem a wybrzeżem niema od 
szeregu dni wiadomości bezpośrednich 
ze stolicy. Wszystkie tedy wieści, nad­
chodzące z w idow ni walk, toczących się 
między sułtanem a powstańcami, należy 
przyjmować z zastrzeżeniem, zwłaszcza te, 
które są nadsyłane z Ceuty i M e lilli do 
Madrytu, gdyż między tem i m iastam i

a Fezem wszelka kom unikacya 
cięta. Faktem  ty lko  je s t ja ko l 
dzonym, że w a lk i pod Fezem i 

W  sferach urzędowych < 
wieści bezpośrednie z Fezu, sięp 
15-go b. m. Opiewają one, żc tu 
tego panował w  mieście spok< 
pejczy kom nie groziło żadne 
czeństwo. „M a tin “ zamieszcza też. 
rowany widocznie, a rtyku ł, k tć  y 
uspokoić opinię publiczną i za] 
wysłane do Marokka posiłk i 
mają na celu niesienie pomocy ko 
cudzoziemskim w Fezie i um  
sułtanow i zwalczenia powstańcć 
m iarów  zaborczych zaś Francy 
leka i pragnie ty lko , by w  _Marok 
no wał spokój i  dobrobyt. O ficer 
nierze francuscy, zapewnia „1\ atu 
pozostaną w  Fezie, opuszczą m as i. 
ro ty lko  cel zamierzony będzie

Z ŻYCIA MARYAWICKIEGO

Warszawa. W  przeszłym 
wszystkie cztery posesye m< 
w  Warszawie, zapisane dotąd 
byłego kapłana m aryaw ickieg i k 
browskiego, zostały przepisane m

Widząc to ambasadorowie A n g lii i Prus 
opuścili zamiar podniesienia władzy k ró ­
lewskiej i  rzuc ili się do przekupywania 
senatorów. Szło im  o wydalenie z izby 
stronników  Francyi, która pozyskawszy 
dla siebie króla, przychyliła  się teraz do 
podniesienia jego władzy.

Powodzenie A n g lii i Prus było różne. 
Zależało ono od ilości i  jakości w ypłat. 
Francya, dając dużo pieniędzy, równowa­
żyła ja k iś  czas głosy, ale złoto Ostermana 
dało wreszcie zwycięstwo stronn ictw u 
szlafmyc.

A lians Szwecyi z A ng lią  zawarty zo­
stał dnia 6 lutego 1766 r.

Zaraz po zawarciu trak ta tu  wybuch- 
nęło powstanie chłopów pod wodzą Hof­
mana-!

Pojmany i badany na śledztwie H of­
man wyznał, że je s t agentem królewskim .

Czy n im  by ł w istocie — wątpliwem  
je s t bardzo

Trudno przypuścić, aby lękuv 
godny monarcha śm iał próbować p- 
nia przy zupełnem rozbiciu sl -• 
dworskiego i  francuskiego.

Stłum ienie jednak powstania 4 
w y powód do skrępowania wład, 
lewskiej.

Sejm postanowił, że kandy. 
natu, przedstawiony trzy  raz* 
a nie przy ję ty przez niego, staj 
torem samo przez się i  nomina 
w razie odmowy kró la —  ma 
trzona pieczątką cyfrową, znaj 
w  ręku senatu.

D rug i zatarg powstał na 
stwa ks. Gustawa, następcy i 
fią  Magdaleną, księżniczką duf

Senat niechętny by ł temu n 
bo mu groziło połączenie się 
czne stron, stanowiących da’ 
kolmarską.
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'sność parafii maryawickich. Są to posesye 
, nostępujące: l)  Na Pradze, przy ul. Ska­
ryszewskiej Na 12, posesya wraz z kapli­
cą; 2) w W arszawie przy ul. Szarej Na 8, 
kościół; 3) tamże N» 10 dom ludowy; 
i 4) na Woli, przy ul. Karolkowej Na 2, 
kaplica i dom parafialny wraz z obszer­
nym placem. Akty rejentalne podpisane 
zostały d. 28 kwietnia. Podpisali je: pro­
boszcz parafii warszawskich 0. Biskup 
R. Próchniewski i członkowie zarządu ka­
żdej parafii z jednej strony, oraz pełno­
mocnik ks. Zebrowskiego, w nieobecności 
tegoż, p. A ndrunas — z drugiej.

Przeprowadzenie tych formalności ko­
sztowało wiele pracy i mozołu. Trzeba 
było przez kilka dni z rzędu sprawdzać 
wszystkie pozycye, porównywać książki 
rachunkowe z pojedynczymi kwitami, trak- 
;ować ze zgłaszającymi swoje pretensye 
)sobami.

Parafie nasze w W arszawie, .po od­
stąpieniu od M aryawityzmu ks. Żebrow­
skiego, znalazły się pod względem finan­
sowym w krytycznem  położeniu. Ks. Że- 
>rowski bowiem przy nabyw aniu na rzecz 
>arafii wyżej wymienionych nieruchomo- 
sci, przy budowie domów i kościołów — 
>ozaciągał wiele długów pryw atnych i hy- 
>otecznych, poczynił różne zobowiązania, 
ctóre teraz należało zaspokoić wobec

Od czasu ożenienia się księcia Gusta­
wa zaczyna się wpływ następcy tronu na 
politykę Szwecyi.

Zdolny, śmiały, skryty, w miarę po­
trzeby chełpliwy, urodzony w ziemi szwedz­
kiej, co przy tak częstych zmianach dyna­
stycznych było nie małą zaletą, posiadał 
on obok niepospolitej wymowy wiele 
przymiotów potrzebnych m onarchom  na­
rodu, wystawionego na łup przedajnych 
możnowładców. Podróżując po kraju, 
miał sposobność zyskaniu u ludu popu­
larności a obaczenia niechęci przeciw 
senatowi.

On pierwszy starał się połączyć stałym  
węzłem stronnictwo francuskie z dwor- 
skiem.

Szwecya znajdowała się wówczas w 
bardzo korzystnych w arunkach do pro­
wadzenia wojny.

Rosy a, zajęta była wojną z konfe-

zgłaszających się wierzycieli. Chcąc przyjść 
z pomocą m aryawitom  warszawskim, Naj- 
przewielebniejszy nasz M inister Generalny, 
Biskup Jan  M. M. Kowalski, wypożyczył 
parafiom dwadzieścia kilka tysięcy rubli. 
Dzięki tem u począwszy od dnia 11 lutego 
dp. daty podpisania aktów rejentalnych 
różnym wierzycielom wypłacono z górą 
23 tysiące rubli. W  sam tylko dzień pod­
pisania aktów rejentalnych wypłacono 
zgłaszającym się wierzycielom 13 tysięcy 
rubli. Inne długi ks. Żebrowskiego, sto ­
sownie do brzmienia aktów, załatwione 
będą do dnia l stycznia 1912 r.

W końcu dodajemy, że Przełożeni 
nasi poszukują na dogodnych warunkach 
większej pożyczki, aby mieć do czynienia 
z instytucyą finansową, a prywatnych 
wierzycieli zaspokoić.

K i j ó w .  (Koresp.) W ostatnich czasach 
zarząd miasta Kijowa przeznaczył dla tam ­
tejszej parafii maryawickiej część g run­
tów miejskich — na cmentarz grze­
balny^ W tych dniach parafia objęła 
w posiadanie rzeczony grunt i przystąpi­
ła do urządzenia na nim cmentarza.

Maryawityzm w Kijowie umacnia się 
coraz bardziej. Donosi nam o tern pro­
boszcz parafii kijowskiej ks. Henryk Ja- 
rzymowski, który na święta wielkanocne 
st. st. pojechał do swoich kijowskich pa-

deratam i barskimi, którym Turcya oka­
zywała pomoc.

Francya starała się połączyć usiłowa- 
wania Polski i Turcyi ze Szwecyą, ofia­
rując alians i subsydya z warunkiem 
wysłania do Pinlandyi piętnastu tysięcy 
wojska.

Złoto dało przewagę stronnictw u fran­
cuskiemu na sejmie roku 1770, ale zbieg 
nieszczęśliwych okoliczności zniweczył 
zabiegi Francyi.

Król stary  i lękliwy pragnął zakoń­
czyć życie w pokoju. Senat liczył jeszcze 
wielu przyjaciół w Rosyi i Anglii. Stany 
oszukane tylokrotnie, nie ufały namowom 
Francyi. Wszyscy czekali skutku wojny 
tureckiej i otrzymali wiadomość o pierw­
szym rozbiorze Polski.

{C. d. n.)



408 WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE ‘Ko 51

rafian . P rzy taczam y n iek tó re  w yjątk i 
z rzeczonej korespondencyi.

„Kijów 24/IV. S tanąłem  w Kijowie 
wczoraj o g. 7 rano . L udziska zbiegli się 
n a ty ch m iast. Poczęto zaraz opow iadać ,jak  
to księża osten tacy jn ie  ogłaszali w W iel­
kim  tygodn iu , że M aryaw ityzm  został po­
g rzebany . T ym czasem  jak ież  było zdzi­
w ienie n ieprzyjaciół naszych, gd y  się do ­
wiedzieli, że w dzień W ielkiejnocy odby­
ło się uroczyste nabożeństw o.

„Na ogół zauw ażyłem , że Dzieło B o­
że potężnieje w Kijowie. W  zeszłym  r o ­
ku  n a  W ielkanoc nie m ieliśm y gdzie g ło ­
w y skłonić; dziś s ta liśm y się sam oistn i 
przy Bożej pomocy. W ielu m am y p rzy ja ­
ciół w śród  m ieszkańców  Kijowa; n iek tó ­
rz y  z płaczem  w inszow ali nam  i życzyli 
powodzenia."

Kursa dla dorosłych w Łodzi. Łódz­
ka parafia  M atki Boskiej N ieustającej Po­
m ocy postara ła  się o założenie kursów  
dla osób dorosłych. Na prośbę Z irządu  
parafii sk ierow aną w m arcu  do łódzkiej 
D yrekcyi naukow ej w Piotrkow ie, p. N a­
czelnik dyrekcy i dał p rzychy lną  odpo­
wiedź. W obec tego  zarząd parafii pod 
przew odnictw em  sw ego proboszcza ks. 
E d w ard a  M arksa przystąp ił do o tw arcia 
rzeczonych kursów . A k t uroczystego  roz­
poczęcia w ykładów  odbył się w niedzielę 
dn ia 30 kw ietnia. N a w ykład  zgrom adzili 
się liczni słuchacze, p rag n ący  zdobyć dla 
siebie cenną naukę czytania, p isan ia  i r a ­
chunków . N astrój by ł bardzo ożyw iony 
i serdeczny.

K ursa urządzone są przy szkole ma- 
ryaw ickiej w dom u ludow ym  przy ul. 
Przędzalnianej N° 18. P row adzi je  nauczy­
ciel m iejscow y p. Zalewski. Podzielone są 
n a  dwie części: dla zupełnie nieum ieją- 
cych  czy tać i dla posiadających  naukę 
czytan ia i p isania w n iedostatecznym  
stopniu .

Na w ykłady  zapisało się 50 osób.

Wynalazek w górnictwie 
naftowem.

„Ropa", now y d w u ty g o d n ik  galicyjski 
zamieszcza ciekaw y a r ty k u ł o w ynalezio­
nym  przez d -ra  St. D unikow skiego  e lek­

trycznym  przyrządzie w iertn iczym , któ 
rego  zastosow anie w p rak ty ce  będzi 
miało epokowe znaczenie dla przemysł 
naftow ego. W ed ług  prób, przedsięiwzi, 
tych  przez a sy s ten ta  po litechnik i w Zurj 
chu  p. Tokarskiego, przyrząd  ten  wien 
w m in u tę  za pom ocą 300 obrotów  otwó 
30 cen tym etrów , a w je d n ą  godzinę i 
m etrów . G dyby n aw e t przyrząd wj 
n ał połowę tego  i gdyby  pół dn ia  trze 
ba było poświęcić czyszczeniu go, 
m imo to dziennie w yw ierciłby szyb io 
m etrów .

Obecnie szyby o przeciętnej glęb 
kości ponad 1,500 m etrów  w ierci się dw 
lata. P rzyrząd  now y w ykonałby  to w 
tygodnie. W prow adzenie tego  wynalazk 
w życie m iałoby straszne n astęp stw a  dl 
robotników . Ze 100 robotn ików  zajętyc 
przy w ierceniu  zostałoby tylko dwóch!

Cen

1

Dzisiejszy system  w iertn iczy  t. z. 
kanadyjsko-polsk i zostałby  zupełnie wj 
p arty .

N iesłychane sk rócen ia  p racy  prz; 
w ierceniach naw et przy nieznacznem  obn 
żeniu się kosztów  zapew nia now em u sj 
stem ow i zw ycięstw o.

D la celów naukow ych  rów nież m 
on doniosłe znaczenie. Zbadanie kuli zie 
m skiej na  znacznych g łębokościach bai 
dzo zostałoby ułatw ione. Cała rzecz obe 
cnie polega na  prak tycznem  wypróbowani 
tego  sprecyzow anego, elek trycznego  przj 
rządu  w iertniczego. W praw dzie prób 
a sy s ten ta  T okarsk iego  oraz zdania wj 
b itn y ch  teore tyków  i p rak tyków  wyn 
żają się z całem  uznan iem  o tym  wi 
nalazku, ale decydu jącem  będzie wypri 
bow anie go n a  teren ie  naftow ym , którP za
nastąp i jeszcze bieżącego roku  w Galie; 1
i na W ęgrzech. lej

B udow ę ty ch  przyrządów  objęły dwiiepr: 
fabryki: Oerlikon pod Z urychem  i S ie m e n ^  
S ch u ck e rt w W iedniu . ,

Zawiązało się też we Lwow ie Tow 
rzystw o dla eksplotacyi tego  wynalazki,P" 
oraz w A nglii osobne T ow arzystw o dl^ol 
nabycia  tego  p a ten tu  n a  Rosyę i R um uński
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